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O istotę rzeczy. 


Rozprawy w [zbie Państwowej nad projektem 
szkolnym jeszcze raz pokazały w świetle właściwem 
stan oświaty w państwie rosyjskiem. Od stopnia ro- 
zwoju mózgu społecznego zależy poniekąd charakter 
i istota polityczna państwa. Nic więc dziwnego, że 
w Rosji sfery miarodajne, dążąc do utrwalenia pól- 
oświeconego ustroju. absolutystycznego stosują w poli- 
tyce szkolnej system pół oświaty, oparty na podstawie 
ograniczeń wszelkiego rodzaju. 

W państwach uprzemysłowionych, gdzie zasady 
rządzenia demokratycznego narzucone zostały przez 
rozwój stosunków społeczno-ekonomicznych i gdzie ka- 
pitał nowożytny rozwijać się może jedynie przy pomo- 
cy oświeconej masy wytwórców— przymusowe naucza- 
nie powszechne spoczęło już oddawna w podstawie rzą- 
dowej polityki szkolnej. Rozwój stosunków demokra- 
tycznych zniewala coraz to inne państwa do wyzwole- 
nia systemu nauczania z pod wpływów kół wstecznych 
i klerykalnych, zmierzających powszechnie do omota- 
nia oświaty w celach kastowych i wybitnie utylitarnych. 
Wydobycie szkoły z pod opieki jezuityzmu, teokracji 
i prefektury policji sprowadzało wszędzie i zawsze 
wzrost ruchu umysłowego wśród mas ludowych i przy- 
czyniało się do wzmożenia: prądów. demokratycznych 
w społeczeństwie. Zacięte walki o panowanie w szko- 
le, prowadzone przez kler i rządy teokratyczne, wy- 
stępujące przytem w obronie rzekomej moralności, wia- 
ry i miłości ojczyzny są odwiecznie wskaźnikiem siły 
i znaczenia oświaty ludowej, jako też: probierzem prak- 
tycznym olbrzymiej potęgi szkoły w państwach współ- 
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czesnych i jej roli w rozwoju samodzielności społecz- 
nej. Rządy, zainteresowane bezpośrednio w tłumieniu 
i ograniczaniu tej samodzielności, w hamowaniu rozwo- 
ju świadomości politycznej—z natury rzeczy zaintere- 
sowane są też w pogrążeniu oświaty w odmętach anal- 
fabetyzmu. Paragrat prawodawczy stanowić tu ma nie 
tyle o sposobach nauczania, ile o pełnomocnictwie po- 
licji szkolnej, rekrutującej się z wypróbowanych profe- 
sorów, nauczycieli, belfrów i mełamedów. Tutaj też 


. piecza nad mózgiem zbiorowym jest równie troskliwa, 


jak opieka nad bezpieczeństwem obywateli. Wskaza- 
nia pedagogiki praktycznej i teoretycznej ustąpić mu- 
szą przed wskazaniami natury politycznej czysto utyli- 
tarnej, zaś przepisy nauczania racjonalnego, oparte na 
zdobyczach naukowych i uwzględniające indywidual- 
ność dziecka muszą pójść do kosza wobec obowiązu- 
jącyci preskrypcji więziennych w szkole teokratyczno- 
policyjnej. 


Znaczenie ustawy szkół początkowych, wypraco- 
wanej przez komisję oświatową w Izbie Państwowej, 
da się określić w dwuch słowach: nie idzie o umysło- 
wość ucznia, lecz o. jego prawomyślność. lnnemi sło- 
wy, prawodawcy petersburscy, pragnąc wzorować „się 
na dawnym systemie biurokratycznym, utrwalają sposo- 
by nauczania nie na podstawie wyników najnowszej 
pedagogiki, lecz na podstawie opieki policyjnej, wyra- 
żającej się w rewidowaniu zawartości tornistra, śledze- 
niw uczniów w domu i szkole przez gospodarzy klaso- 
wych w celu pogłębienia „uczuć patrjotycznych*, Dą- 
żenia prawodawców określone zostały w paragrafie 
pierwszym ustawy w rozdziale, głoszącym zasady ogól- 
ne: „szkoły. początkowe mają na celu dać wychowanie 
religijno-moralne uczącym się, rozwinąć w nich miłość 
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do Rosji, udzielić im niezbędnych wiadomości począt- 
kowych i dopomagać do ich rozwoju umysłowego. Do 
osiągnięcia tego celu współdziałają, o ile możności, 
wszystkie osoby, służące w szkołach i stykającę się 
z tą sprawą*. Punkt ten, nie pozostawiający żadnych 
złudzeń co do charakteru politycznego początkowej 
szkoły w Rosji, zyskuje jednakże jeszcze na większej 
wyrazistości w zestawieniu z artykułami '3-im, 16-ym 
i 5l-ym projektu „komisji oświatowej“, tyczącemi się 
również oświaty w Królestwie. Otóż dowiadujemy się, 
że „szkoły początkowe winny 'zaspakajać interesy 
ogólno-państwowe, tak pod względem organizacji, jak 
i swoich programów, przyczem biorą się pod uwagę 


właściwości religijne, etnograficzne i społeczne ludności: 


miejscowej* (art. 5), chociaż z drugiej strony „w szko- 
łach początkowych wykład odbywa się w języku rosyjskim, 
według podręczników, dozwolonych przez Ministerjum 
Oświaty* (art. 16)i przy wyłącznym udziale „nauczycie- 
li i nauczycielek wyznania prawosławnego".*) Rzeczą 
więc jest oczywistą, że rdzeń- oświaty został w pro- 
jekcie komisji usunięty w cień drugorzędności, nato- 
miast głównem wskazaniem w prowadzeniu nauczania 
początkowego mają być względy i „interesy ogólno-pań- 
stwowe*. Zadania czystej pedagogiki, wymagającej 
wolności nauczania, zostają sprzedane w niewolę i od- 
dane pod jarzmo programu politycznego sfer nacjona- 
listycznych. Przyczem nie podręczniki, odpowiadające 
wymaganiom nauki, same przez się stanowić mają 
o swej użyteczności, lecz cenzura teokratyczna, postę- 
pująca według preskrypcji „religijno-moralnych*. 


Poseł Jabłonowski, występujący podczas rozpraw 
nad rzeczonym projektem, musiał widocznie w imieniu 
Koła Polskiego pomijać milczeniem znaczenie „religij- 
no-moralne* ustawy komisji oświatowej, i sprowadzić 
swoją krytykę wyłącznie do wyświetlenia dążeń poli- 
` tycznych i rusyfikacyjnych, bijących z każdego niemal 
artykułu. Będąc przedstawicielem demokracji narodo- 
wej, wyklinającej w pień szkolnictwo wyzwolone na 
gruncie rozdziału kościoła i państwa, poseł Jabłonow- 
ski, mógł w przemówieniu swojem negować ten fakt, 
że gdzie chodzi o nauczanie istotnie nowoczesne, tam 
wyeleminowane być. muszą nietylko pierwiastki „ogólno- 
państwowe* lecz i klerykalne, zarówno prawosławne, 
jak i katolickie i żydowskie. Krytyka posła Jabłonow- 
skiego, prowadzona jednostronnie, uprawnia do posta- 
wienia zarzutu, że chodziło mu bardziej o efekty uczu- 
ciowe, niż o zgłębienie rzeczowe projektu komisji 
io wykazanie wszechstronnie jego nieużyteczności 
kulturalnej i oświatowej. Nie dość stanąć jest na sta- 
nowisku wyłącznie narodowem i rzucić kilka zdań pro- 
` testu przeciw rusyfikacji, należało ponadto jeszcze 
wziąć rzecz z bardziej nowoczesnego punktu widzenia 


1) Do artykułu tego komisja oświatowa Izby państwowej do 
dała miłościwie uwagę, że „na nauczycieli szkół, otwartych dla dzieci 
wyznań obcych chrześcijańskich, albo dla dzieci inowierców, staro- 
. obrzędowców lub sekciarzy, mogą być naznaczane także osoby odpo” 
wiedniego wyznania lub wiary, posiadające wskazany cenzus“, t. j. je- 
żeli ukończyli seminarjum' nauczycielskie, wyższy łub średni zalstad 
naukowy, lub zdali oddzielny. egzamin. Jak ciernista droga prowadzi 
do owej „nominacji* o tem dobrze wiemy. 
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i wykazać szkodliwość ustawy pod względem niewoli 


intelektualnej. Dlatego też, czytając końcowy ustęp 


jego przemówienia, ma się ochotę jego argumenty pa- 


 trjotyczne wesprzeć argumentami wysnutemi: z ideologji 
„5 


prawdziwie demokratycznej. 


adj york 


ma 


- 


Nieeo prawdy. 


Amicus Plato, sed magis amica veritas. 


„Uszanujmy przeciwnika, nie starajmy się impu- 


tować mu myśli, których tamten nie miał; niemasz. 


łatwiejszego i bardziej pyrrusowego zwycięstwa nad 
zwalczanie czyjejś myśli przez nas ad hoc sproparo:. 
wanej”. 

Tem wyrzeczeniem słusznem, wyjętem z artyku- 
łu p. W. Kesslinga („Społeczeństwo N* 43), pozwa- 
lam sobie rozpocząć swój przyczynek przeciw wywo- 


dom jego, w których. właśnie innym podsuwa myśli, 


swoje. 

Chodzi o rzekomą propagandę kosmopolityzmu. 
o wyznawanie zasad wynaradawiających, które p 
Kessling „imputuje* jednej z partji robotniczych. Co 
do tej partji, sądzę, że zdoła sama odpowiedzieć najle- 
piej. Ale tego rodzaju zarzuty powtarzają się wciąż 
na skalę coraz rozleglejszą: ktoś inny może nawet 
p. W. Kesslingowi zrobi taki sam zarzut. I dlatego 
warto tę rzecz oświetlić nieco szerzej. 


= 


Zbyteczna nadmieniać, iż narodowość nowoczes- 
na jest urządzeniem, której źródła i moc tkwią głębiej, 
niż zdawać się może tak licznym jej obrońcom. Ci lu- 
dzie, mający na uściech wciąż hasła ojczyzny, jedno- 
cześnie grzeszą nieufnością dziwną w stosunku do 
trwałości pierwiastków, które zapewniają narodowości 
każdej istnienie stateczne, przynajmniej w obrębie. 
dzisiejszej doby dziejowej. A zarazem odznaczają się 
oni niepomierną brutalnością instynktów, co pozostaje 
w związku z ich stanowiskiem klasowem, nakazującem 
używać haseł narodowościowych do obrony interesu 
swego. 

Są więc niewymownie czuli na frazes wszelki, 
w którym nie nawtykano obficie „polskości“ w różnych 
przypadkach, liczbach, stopniach, przeraźliwie zaś śle- 
pi na czyny, które przyczyniając się do uświadomie- 
nia ludu i do wysunięcia go na przód jako jedynej 
dźwigni dziejowej, tem samem wzmacniają byt naro- 
dowy bardziej niż wszystkie deklinowania i konjugo- 
wania wyrazów, utworzonych od źródłosłowu „Polska”, 
A wraźliwość ta z jednej, ślepota z drugiej strony są 
jedynie jako puklerz ich interesu klasowego. Ci dobrze. 


wiedzą, do czego dążą i czego pragnęliby dopiąć, od-* 


wołując się do tej frazeologji. Ci wiedzą, ale jak 
dzieci za panią matką pacierz, tak inni, może obcy 
im zamiarami swemi, powtarzają ich zarzuty, usiłu- 
ją za ich wzorem domacać się nieprawomyślności ja- 
kiejś, ważą każde słówko i—niedostrzegają czynów. 
-~ A tymczasem patrzmy jedynie na czyny! . _- 
Gdyby byt narodowości polskiej zależał tylko od 
śówsk i frazesów, to oddawna przestałaby istnieć. 


"Ki karodawość i nie jest LROPEM Sa: podważać 
mogą słówka jakieś. Jej pierwiastki przylepiają się do 
jaźni naszej z pierwszą chwilą życia, wrastają w na- 
sze jestestwo coraz bardziej, w miarę tego jak doj- 
rzewamy, i tworzą tam osad niekiedy bezwiedny, ale 
niezmiernie trwały i stateczny. Na tem właśnie pole- 
ga jej moc. Jedno tylko te pierwiastki mają do sie- 
bie: a mianowicie naówczas przedostają się w liczbie 
poważniejszej do ludu, gdy dostęp do skarbów kultu- 
ry nowoczesnej, z którą stykamy się za pośrednictwem 
narodowości (języka, urządzeń i t. d.) jest otwarty 
dla tłumów rozleglejszych. I każda działalność, która 
robotnika lub włościanina jako warstwy wyciąga z je- 
go Stanowiska upośledzonego, rozszerza prawa jego 
obywatelskie, umożliwia mu oświatę, chociażby ani 
jednym . zwrotem swojej mowy nie deklinowała i nie 
konjugowała polskości, wzmacnia bardziej narodo- 
wość, niż to robią obłudne frazesy „patrjotów*, co 
mają na uściech umiłowanie ojczyzny, w sercu zaś 
obawę przed ludem i nienawiść względem jego żądań. 
Nie! źleśmy się wyrazili. Albowiem ci obrońcy przy- 
wileju klasowego, pokrywający swoje zamiary frazeo- 
logją czczą i jałową, pomimo zapewnień swoich są 
wrogami własnego narodu: powstrzymują postępowa- 
niem swojem całem nadejście tej chwili, kiedy lud 
przekształci się w siłę dziejową i torując sobie drogę 
do skarbów kultury dzisiejszej, robić to będzie musiał 
za pośrednictwem wskazanej mu przez dzieje dźwi- 
gni—narodowości. 

"Tylko, że inną treść nada on pojęciu swemu o na- 
rodowości. Rozstanie się z zasadami moralności busz- 
meńskiej, która powiada, iż jeśli kto mi krzywdę robi, 
jest to czyn zły, ale jeśli ja kogoś krzywdzę, jest to 
cnotą. Będzie wyznawcą zasady braterstwa ludów 
i będzie szanował prawa każdego, nawet najmniejszego 
ludu. Niewłaściwie zresztą mówimy o przyszłości, bo 
hasło to — łączności międzynarodowej — już obecnie 
stało się potęgą i znalazło wyraz swój w wyrzeczeniu 
owem jędrnem: proletarjusze wszystkich krajów łącz- 
cie się. Ale—ale nasi obrońcy ojczyzny 'nie chcą i nie 
mogą zrozumieć tej treści wspaniałej. Przy każdej 
okazji krzyczą, że ci, którzy dążą do rozszerze- 
nia praw tłumów -pracujących i tem samem pogłę- 


pragną wynarodowienia ludu. i krzewią zasady k 
mopolityzmu, t. j. obojętności zupełnej względem praw. 


rozszerzają samorzutnie a usilni 


narodu do swobodnego rozwoju kultury swojej. 
K, R. £; 


Kąpiel SETA 
(Dalszy ciąg.) 


Zdają sobie oni sprawę z tego, że gdzie ciemno- 
ta i fanatyzm obustronny, gdzie brak szkół i niemoż- 
ność ich zakładania (a szczególniej dla żydów w ję- 
zyku polskim), gdzie wpływ przemożny księży i rabi- 
nów, gdzie kultura w najlepszych nawet sferach inte- 
ligencji jest tak nizka,—tam materjału postępowego 
jest mniej, niż mało; że materjał ten stworzyć może 
dopiero niezmiernie wzmożony prąd oświaty i kultury, 

Doszły jednostki do przekonania, że w obecnej 
chwili nie czas jeszcze odłamom społeczeństwa miesz- 
czańsko postępowym sięgać po berło w polityce, o ile 


. nie chcą one być zmuszone do łączenia się z fana- 


tyzmem i obskurantyzmem. Postępowcy, umiejący pa- 
trzeć trzeźwo w przyszłość, sworzyli Towarzystwo 
Kultury Polskiej; zakrzątnęli się znów koło „pracy 
u podstaw“. I nikt nie może zaprzeczyć faktowi, że 
jedynie podniesienie poziomu oświaty i kultury, za- 
równo mas chrześcijańskich, jak i żydowskich, jest 
obecnie wskazaną drogą dla postępu mieszczańskiego. 
I właśnie ze względów ewolucji społecznej lepiej 
jest, sądzę, że żyd czyta gazety chociażby żargonowe, 
niż żeby nic nie miał czytać, prócz Talmudu, Szul- 
chan-A ruchu, i innych „ksiąg świętych“, wtrącających 
umysł jego w mroki średniowiecza. Toć nawet 
„Hajnt*, „Frajnd*, czy jakiekolwiek inne pismo żargo- 
nowe nie pozostawi bez polemiki choćby artykułów 
„Myśli Niepodległej“, lub „Kurjera Porannego“; pole- 
mizując, będzie zmuszone cytować oddzielne ustępy, 
zwalczać wywody i t. d.; każdy z czytelników żargo- 
nowych nie może nie "zastanowić się nad tą walką 
zasadniczych punktów widzenia. I musi przyjść chwi- 
la taka, kiedy (wcześniej lub później) dojdzie 'on ao 


Zygmunt Kisielewski, 


SWITY. 


Spakowawszy rzeczy, wyszedł na miasto. 
zlewało ulice obfitemi strugami złotego 
W głowie wrzało, jak w kotle. 

Czy gdyby to było w mej mocy, wyrwałbym 
z życia ostatnie miesiące? 

Nigdy! 

I cóż mi z tego ckliwo — ciepłego spokoju, 
który straciłem? | cóż, jeśli nawet nie zniosę, że 
mnie porzuciła? Jeżeli nawet--? Wszak postawiłem 
wszystko na jedną kartę! Przeczuwałem to wówczas, 
kiedy jeszcze byłem w stanie cofnąć się! 

Więc, jeśli nawet pęknie ten garnek glinia- 
ny? Aniołowie zbiorą skorupy, a Bóg ulepi pięk- 
niejszy. 

Dziwne, że mi to w tej chwili nie sprawia bó- 
lu, że odemnie odeszła; jakby to nie dotyczyło mnie. 
Ona daleka, już twarzy jej.dobrze rozeznać nie potra- 


9) 
"Słońce 
światła. 
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fię. Gdybym ją teraz spotkał? — Zdaje mi się, że 
patrzyłbym na nią, jak na człowieka obojętnego - Ona 
była tylko odźwierną. A na wrotach stał Rage 
„Nie każdemu tutaj wejść wolno. Cave!” 

Czy gwiazda moja świeci jeszcze? Nie widzę 
Ślepy jestem i wiem tylko, że płynę dokądś. Jestem 
spalony od pędu, a dusza moja wydziera się do lotu. 

Leć ptaku! Ty jeden znasz swoje drogi. Dla mnie 
są one zakryte. Ileż męki potrzeba, ażeby patrzeć w twe 
oczy wszystkowiedzące? 

Sarnecki przez cały dzień zachował ekstatyczne 
usposobienie. Był bardzo wesoły.  Kelnerowi przy 
rachunku wpakował ogromny napiwek. Żartował z do- 
rożkarzem, który mu przewoził rzeczy na stację.. Lu- 
dzie wydawali mu się niezwyczajnie piękni, ciekawi 
i żywi. Cały czas, aż do godziny siódmej, o której 
miał się spotkać z Reginą, chodził po ulicach. Wre- 
szcie wszedł do małej, zacisznej cukierni i zagłębił 
się w czytanie gazety. Gdy po jakimś czasie pod- 
niósł głowę, zobączył po drugiej stronie stolika Reginę. 
Wpatrywała się w niego w milczeniu. 

— Zjawiłaś się, jak cień. Piękna jesteś dzisiaj. 
Co za jedwabie! Niema w Polsce malarzy, deel cię 
AE żaden nie qdkryl. 


POEN E A UW 


przekonania, że nie dość jest żądać praw; że, by pra- 
wa te otrzymać, należy się poczuwać do obowiązków. 

Tak więc, zdaje się,p. Niemojewski niepotrzebnie 
pomieszał działanie- postępu polskiego z Dem. Post., 
a nawet z. „Nową Gazetą”. „Nowa Gazeta“ jest pi- 
smem codziennem, a więc interesem o zabarwieniu po- 
stępowem. Demokracja Postępowa jest bużuazyjną 
partją polityczną „in spe*, która przy rozkwicie po- 
stępowości w Polsce odegrać może rolę radykalizmu, 
w społeczeństwach europejskich, a postęp polski — to 
nieliczne grono niezrzeszonych w żadną organizację, 
a raczej rozstrzelonych po różnych organizacjach je- 
dnostek, które—zapewne—ani z propagandą kosmopo- 
lityzmu się godzą, ani przed szulchan aruchizmem 
czołem biją bez względu na to, czy są chrześcijanami, 
czy żydami. 

Zaznaczyć należy, że chyba propagandy kosmo- 
polityzmu temu odłamowi, t. j. Dem. Postępowej 
lewicy polskiej zarzucić nie można. Stanowisko na- 
wet „Nowej Gazety”, i „Izraelity“ było zawsze na- 
wskroś polskie; jedynym błędem „Nowej Gazety* 
był i jest oportunizm, który wypływa z ciężkich wa- 
runków jej bytu. W każdym razie lepiej jest, że żydzi 
postępowi posiadają organ sympatyzujący z niemi, 
dzięki czemu garną się do czytelnictwa polskiego, 
aniżeliby, otoczeni pismami bądź obojętnemi bądź 
wrogiemi, zmuszeni byli do wciskania swej wyzwalają- 
cej się z pęt fanatyzmu żargonowego psychy w pro- 
krustowe dla nich łoże nacjonalizmu żydowskiego. 

Orjentację p. Niemojemskiemu utrudnia chyba 
firma „Zjednoczenia Postępowego*, która jest w grun- 
cie fikcyjną zmianą firmy Dem. Post. po bankructwie 
P. P. P. i organicznem wcieleniu lepszych jednostek 
tej partjj do Dem. Post. Smieszna krótkowzroczność 
polityczna „konicyzmu* *) nie mogła na fali życia 
polityczńiego zatrzymać zbyt długo wydętego pęche- 
rza ambicji jednostek. Naiwne dreptanie tej bażancicy 
politycznej za Chanteclerem Demokr. Narodowej za- 


53 Musimy — mimo woli — użyć nazwiska, gdyż działalność tej 
„partji* była właściwie inicjatywą jednostki, popartej przez kilkanaście 
osób, x 


— Mały—smutno mi. 

— Biedna, czy suknia niezgrabnie leży? A może 
zdarzyło się jakieś inne nieszczęście” Może mama 
przysłała ukaz, żebyś natychmiast wracała, „bo już za 
długo siedzisz, moja Giniu, obcym ludziom na karku.” 

— Nie dokuczaj. Tak smutno, że mi się ciągle 
płakać zachciewa. Kiedy się zobaczymy, mały? kiedy 
wrócisz z Krakowa? Po co ty tam właściwie jedziesz? 

-— Po co jadę do Krakowa—właściwie? Przyznam 
ci się, że sam—właściwie—dobrze nie wiem. A kiedy 
się zobaczymy? Czekaj, niech pomyślę. Kiedy się 
zobaczymy? Kiedy zechcesz, ale za rok, tak za rok 
to już z pewnością. Albo, gdy wyjdziesz za mąż—do- 


brze? Urządzimy trójkącik — hm? Podoba się ten pro- 


jekt panience? 

— Fe, szkaradny jesteś, Stefan. 
kiem poważnie. 

— Ależ ja mówię najpoważniej w świecie, że po- 
zostaje nam jedno z trojga: zostań moją żoną ślubną. 
Ja bez chwili wahania. Albo wyjdziesz za innego i wte- 
dy zaprosisz mnie do siebie. Może przyjadę, nie wiem 
W każdym razie rozważę sobie to skrupulatnie! Albo 
też—zobaczymy się—za rok... Co wybierasz? 

Regina nie odpowiadała. Spuściła głowę i zadu- 


Ja mówię cał- 


orada ja, na płaskie Bezdroża, gdzie śmiercią acz 
przedwczesną, lecz zasłużoną poległa. Lecz chyba te. 
śmieszne zapędy nie mogą być uważane za propa-. 
gandę kosmopolityczną: 1) bo były tylko propagandą 
panslawistyczną; 2) bo były czynione za przewodem 
jedynej na kraj i okolice agentury wszechpolskiej fa- Booz. 
bryki prawdziwie najprawdziwszych polaków, to. jest ' 
Demok. Naródowej. ; ts 


Streścimy się. P. Niemojewski mylnie stwo- ię 
rzył uogólnienie fikcyjne postępu polskiego; niesłusz- ai 
nie zrzucił całą odpowiedzialność za wywołanie hasła 
„postęp — to żydzi“ na harki-p. Kempnera; mylnie 
połączył pod zarzutem propagandy kosmopolitycznej 
:azem z S. D. K. P. i L. i „Młotem*—„Nową Gaze- j 
tę* i Dem, Post., a pod zarzutem oportunizmu wzglę- 3 
dem przesądów żydów postępowych „Nową Gazetę* 

z Dem. Post. i postępem wogóle. Natomiast p. Niem. 
zupełnie słusznie, choć nie dość jasno, wskazał, że 

„żyd postępowy*—to jeszcze nie postępowiec, i nie po- 
stępowiec polski*, że wobec tego obóz postępowy po- 

winien wyłączyć **) z siebie -wszystkie te żywioły, 

które, posiadając niektóre zewnętrzne cechy postępo- 

wości w stosunku do zacofania, w gruncie są jeszcze 
dalekie od prawdziwego postępu — słusznem również 

jest twierdzenie, że w podobnych warunkach garść lu- ; i 
dzi prawdziwie postępowych powinna się skupić i sta- Č 
rać się nie czynić takich błędów, ktoreby należało 

przypłacać dobrą opinją postępu, a głównie nie za- 
wierać sojuszów z ludźmi, których odporność uczu- ZK 
ciowa jest za słaba na walkę z przesądami, ŻA 


III. 


Z kolei rzeczy przypuścić musimy szturm do 
ostatnich szańcow okopów św. Trójcy z „Myśli Nie- | 
podległej“, do misternie skonstruowanej twierdzy nan- 4 
tysemityzmu postępoweuo*. P. Niemojewski w oszań- w 
cowywaniu się przeciw naciskowi atakującej go 
prawdy społecznej cofnął się do najtajniejszych, naj- 
ciemniejszych lochów ducha narodowego, rzucając 
w osaczających go wrogów pociski w rodzaju artyku- 


**) Zaznaczamy, że wyłączyć nie znaczy wykluczyć. 


mała się. Cień ronda kapelusza przysłonił jej . twarz. 
Jemu wydało się, że widzi tę głowę z odległości ogro- 
mnej. Z głowy osnutej pajęczyną mgły szarej, z gło- 
wy jedynej, nad wszystko ubóstwionej, wiją się pasma 
nieskończone tęsknoty za dniami minionego szału. 

Rzekł głosem smutnym, jak pobrzęk milknącego 
dzwonu: Bądź zdrowa! : 

Regina spojrzała na niego oczami lśniącemi, wil- ZE 
gotnemi. 3 

Sarnecki zapłacił i naglił do pośpiechu. 

Mieszkanie Szeremety znajdowało się na czwar- 
tem piętrze olbrzymiej kamienicy. Stanąwszy przed "PoS 
drzwiami, usłyszeli gwar wielu głosów. Na progu obszer- 
nej ubikacji buchnęła w nich chmura dymu, zaprawna 
ostrą wonią spirytualji. 

— Państwo Sarneccy!—ryknął czyjś bas z głębin 7 
klitki, połączonej drzwiami z pokojem głównym. 4 

Od strony stołu, zastawionego butelkami, oraz z ką- 
tów pokoju zwróciło się na nich kilkanaście par oczu 
natrętnie świdrujących. Nie przerwano sobie jednak 
rozmowy, a raczej dyskusji. Kilku znajomych ser- . 
decznie witało Sarneckiego. Zgliński podszedł do Re- 
giny i złożył przed nią elegancki ukłon. 

— Duby smalone pleciecie. No, powiadam wam, 
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łów. FERE jako walki < o w, s Ryk 
asymilacji” „it. d. Zapomina wszakże o tem, że nie 
każdego rodzaju pociski są w walce dozwolone, i że 
największy wstyd przynoszą stronie walczącej pociski 
należące do gatunków „dumm—dumm'*. Zwracają się 
one w opinji społecznej, jak australijskie bumerangi, 
przeciwko tym, którzy je rzucają i wracają do nich, 
by wskazać, że to oni właśnie zestawieniem antysemi- 
tyzmu z kulturą wykazują, do jakiego stopnia zdzicze- 
nia kulturalnego antysemityzm doprowadzić może. 

I w walce o tę ostatnią pozycję trzymać się mu- 
simy przyjętego systemu rozbijania uogólnień, opar- 
tych na fikcji. Określając klasę społeczną jednem sło- 
wem ,.bszarnictwo*, „burżuazja“, „proletarjat*, daje- 
my wyraźne pojęcie, kogo pod tem słowem rozumie- 
my; przeciwieństwa klasowe są przy ustroju kapitali- 
stycznvm tak silnie zaakcentowane, granice tak jasno 
określone, że nieporozumień być nie może. Obejmu- 
jąc natomiast cały odłam społeczny słowem „żydzi“, po- 
pełniamy świadomie lub nieświadomie wielki błąd 
przeciwko prawdzie społecznej. 

Czyż żyd-fabrykant, urządzający wspólnie z chrze- 
Ścijaninem-fabrykantem lokaut, bliższy jest żyda-ro- 
botnika, czy swego kolegi chrześcijanina-fabrykanta? 
vice-versa; czy żyd robotnik w strejku łączyć się bę- 
dzie z żydem-fabrykantem, czy z chrześcijaninem-ro- 
botnikiem. 

W ustroju kapitalistycznym wytwarza solidar- 
ność stosunek do kapitału, nie stosunek do wierzeń 
lub książeczki legitymacyjnej. 

Z tych względów należy. dawne pojęcie „żyd“ 
podporządkować współczesnej klasyfixacji społecznej. 

Zaznaczyć tu należy, że ze względu na wyjątko- 
wość połeżenia żydów, szczególniei u nas w Polsce, 
klasyfikacja ta mieć musi pewne podgrupy: np. mie- 
szczaństwa miejscowego i mieszczaństwa napływowe- 
go (t. zw. „litwacy''). 

Tylko z tego stanowiska ocenić możemy kry- 
tycznie zagadnienie „wrogości“ lub „obcości* żydów 
na ziemi polskiej w stosunku do chrześcijan- polaków; 
wszelkie inne rozpatrzenie z punktu widzenia fikcyj- 


nego > data będzie ANR SĘ bardzi 


smacznym dla podniebień szlachecko-szowinistyczny 
lecz nie mającym nic wspólnego z postępem. 
Zacznijmy od tych, którym się z prawa i urzędu 
pierwszeństwo należy, jako że stanowią w każdym na- 
rodzie o jego przyszłości, jako że są tą przyszłością 
samą, gdyż są jedvnym żywiołem bezpośrednio wy- 
twórczym—zacznijmy od robotników. I tu zwróce się 
bezpośrednio z zapytaniem do p. Niemojewskiego, 
zaapeluję do jego bezstronności, jego objektywizmu: 
czy w walce o lepsze jutro narodu polskiego, w walce 
o prawa do szerszego oddechu robotnik-żyd pozostał 
w tyle, cofnął się za plecy robotnika-chrześcijanina? 
czy wielką liczbą uczestników nie ściągnął na głowę 
swoją ze strony przenajróżniejszych wiogów, nie po- 
mijając i rodzimej Dem, Narod. zarzutu, że to „żydzi 
robią rewolucję“ i że to „rewolucja żydowska”? — 
Pomijam w tej chwili znaczenie ostatniego ruchu, 
idzie mi o sam fakt uczestnictwa w nim żydowskiego 
proletarjatu w znacznej ilości, fakt dowodzący, że pro- 
letarjat żydowski, zarówno jak i chrześcijański nie lu- 
bi wdawać się w teorje, mędrkowania, teatralne grzmo- 
ty i papierowe bohaterstwa; lecz, że znajdzie się tam, 
gdzie idzie o czyn, że nie żałuje nawet krwi swojej 
tam, gdzie tego od niego historja wymaga. I jeżeli 
pogromów w kraju u nas nie było, to nie jest to za- 
sługą p. Niemojewskiego i jemu podobnych „anty- 
semitów postępowych”, że dwie czy trzy noce prze- 
pędzili na podwórzu, lecz wynikiem tego, że „niekul- 
turalny;*  proletarjat polski nie umiał się zdobyć 
w obronie swej kultury na „antysemityzm postępo- 


wy”, bo czuł się związanym z prolet. żydowskim je- 


dnakowym splotem doli i niedoli. 
Odpowie mi ktoś, że wielki liczebnie udział pro- 


letarjatu żydowskiego w ruchach ostatnich był uwa- 


runkowany wyjątkowo ciężkiem położeniem prawnem 
i ekonomicznem żydów, ograniczeniami, ciężkimi wa- 
runkami bytu i t. d. 

Zgoda; lecz czy podstawą każdego ruchu nie 
tylko proletarjackiego, lecz i ogólno-narodowego nie 
jest dążenie do uzyskania szerszych praw politycznych 


że nonsens. W żywe oczy gadać i to nie jakiemuś 
tam wiercipięcie, ale mnie, mnie, staremu wyjadaczo- 
wi—huczał z temperamentem wysoki i przystojny męż- 
czyzna gestykulujący energicznie. Jesteście doktryner 
i basta. Więc do pioruna te feudalne a bużuazyjne 
namiętności są czemś chorem, karłowatem, nienor- 
malnem?! 

— Dopiero po upadku kapitalizmu człowiek roz- 
winie się swobodnie w każdym kierunku; a więc i płcio- 
wo. To twierdzę i choćbyście — wytrzepywał młody 
człowiek, wyglądający na żyda. 

— Czek, czek, czekajcieno: Sypie, jak chłop 
kartofle z ćwierci. Walicie jedno głupstwo, ' wyszpe- 
rane z broszurki i pieczętujecie drugiem. Ależ pozwól- 


- ciel—W czem, jak w czem, ale w tych sprawach nie 


brak mi doświadczenia. Widzicie — jestem sobie już 
grubo dojrzały mężczyna — prawda? Otóż znałem ja 
przed laty kobietę. Postawa, chód królewny, jednem 
słowem rasowa, powiadam wam, rasowa kobieta. Ta 
kukła, którą przyprowadził Sarnecki ani się umywa, 
chociaż i ta niczego, niczego sobie. Ganiałem za nią, 


jak chart za zającem, krew mi kawałami leciała z gę- 


by, jak Boga kocham. Widziałem, że ani dudu, za- 
rznij, a nie rozumiecie?  Paliłem się do tej kobiety, 
rozumiecie? — I cóż wy na to, towarzyszu — było to 
w czasach, kiedy u nas burżuazja siedziała sobie, jak 
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u Pana Boga za piecem, i nikomu się jeszcze nie 
śniło o walce klas. 

— Jak się ma Hela, obywatelu—odezwał się z za 
pleców Bartkiewicza głos Sarneckiego. 

— Ach to ten śledź wymokły! W porę się wy- 
brałeś, obywatelu — śledzie dobre, gdy gardło trzeba 
przetrzeć. Widać po was, żeście jeszcze o suchym 
pysku Bartkiewicz podsunął Sarneckiemu krzesło 
i mocną prawicą zmusił go do zajęcia miejsca. 

-- Masz i pij! Niech żyją dekadenci! Szczery 
toast, jak Boga kocham, a Hela rośnie i ładna będzie 
z niej dziewczyna. Bo powiem wam na ucho, źe już 
zaczynam smakować w dekadentach — obrzydli mi ci 
towarzysze. Czytają, psiakrew, stosy broszur a w ży: 
ciu ani be, ani me! Niechże cię pioruny spalą z do- 
mem, żoną, dziećmi, osłem i oślicą, ale przecie żyj 
i czuj człowieka, który miał serce tysiąc lat temu ite- 
raz je ma, chociaż żyjemy w czasie kapitalistycznego 
ustroju. No, nieprawda? — A ja wam powiadam, towa- 
rzysze, myślcie sobie o .mnie, co chcecie, ale ja wszyst- 


kich waszych znawców teorji w kupie oddam za je- 


dnego zdrowego robociarza. A wy przepaplacie wszyst- 

ko, samych siebie, własną gadaninę przegadacie. 
— Proszę was, kto więcej gada, on, czy ja—pod- 
skoczył interlokutor Bartkiewicza. 
APO 11 DŁ (d. c. n.). 
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R A sbonojnicznych; o polepszenia bytu 'eqołścznego: i in- 
_ dywidualnego? Czyż inne były hasła wielkiej rewolu- 


cji francuskiej; czyż pod hasłem _„wolności, równości, 
_ braterstwa'', nie kryły się dążenia „stanu trzeciego“ 


irar AN do poprawy bytu i dojścia do wła- 


$ 


 ,dzy? Być może, iż składając w ofierze los swój za 
` polepszenie doli kraju, zy reborE nie zdawał sobie 
nawet dobrze sprawy z uczuć, które go na śmierć 


gnały; być może iż nie myślał wcale, że to dla takich 
czy innych celów Polski ofiarę składa; lecz czyż zda- 
wał sobie z tego sprawę każdy robotnik-chrześcijanin: 
A dalej, czy dla nas, którzy wiemy, że ofiary te przy- 
niosły jednakże krajowi pożytek, że przynoszone były 
z myślą o poprawie doli kraju, czy dla nas — powta- 
rzam—może podlegać wątpliwości, że czyn ten i ofia- 
ra były — choć może nieświadomie — wysoce patrjo- 
tyczne i czy wolno nam wobec mar niedawnej prże- 
szłości wytykać warstwom tym brak patrjotyzmu? 
A toż, .p. Niemojewski, należałoby wytknąć brak pa- 
trjotyzmu  legjonistom polskim, za to, że konając 
w obronie ideałów Francji, przed śmiercią zbielałemi 
wargi po polsku do kraju ojczystego, pożegnanie 
słali!... 

Lecz sądzę, że p. Niemojewski tak daleko się nie 
posuwa, że przyznaje tym warstwom prawo obywa 
telstwa, zdobyte krwią na bruku ulic warszawskich 
i łódzkich, i że główny zarzut braku uczuć patrjotycz- 
nych stosować się ma do pozostałej części żydów 
polkich lub żydów, w Warszawie zamieszkałych. — 
Przedewszystkiem tyczy się to ogromnej masy 
drobnomieszczaństwa żydowskiego. Drobnomieszczań- 
stwo to, na które składają się różnorakie kulturalnie 
i społecznie żywioły, jako to: kupcy, agenci handlowi 
pośrednicy, rzemieślnicy, zatrudniający robotników, 
it, d. daje się w stosunku do Polski podzielić na dwa 
odłamy: na drobnomieszczaństwo miejscowe, polskie, 
i drobnomieszczaństwo imigracyjne, napływowe na 


skutek urzędowych rugów i nieurzędowych pogromów 


w Cesarstwie. Stosunek obu tych odłamów do kwe 
stji polskiej jest zupełnie różny. By go pojąć, musimy 
zaznaczyć, że nie pozbawionem prawdy jest twierdze- 
nie, iż „każdy naród posiada takich żydów, na jakich 
zasługuje*. Żydzi są odzwierciadleniem społeczeństw, 
śród których żyją. Na skutek starości swej rasy i wie- 
lowiekowej niewoli, zabijającej wszelką inicjatywę, 
mniej posiadają pierwiastków twórczych, aniżeli od- 
twórczych, naśladowczych. Tem się tłumaczy, że z ła- 
twością przejmują się zewnętrzną stroną środowiska, 
śród którego przebywają i że z temperamentem, wscho- 
dnim rasom właściwym, potęgują cechy naśladowane. 
To też w stosunku do kwestji polskiej żydzi dzielą 
„się na te same partje, co i polacy sami. Jak 
więc istnieje w stosunku do Polski partja polityki 
realnej, ugody, (asymilanci), istnieje Dem. Narod., sjo 
niści i nacjonaliści, istnieje nakoniec socjal-patrjotycz - 
na z punktu widzenia żydowskiego („Bund“). 

I tak samo, jak małomieszczaństwo polskie sta- 
nowi ośrodek nacjonalistycznej Dem. Nar., małomie- 
szczaństwo żydowskie jest ostoją sjonizmu i nacjonali- 
zmu, Ze rola. ta przypada małomieńszczaństwu, nic 
dziwnego. Obraca ono niewielkim kapitałem, obawia 
się każdego społecznego wstrząsu, który by mógł je 
wysadzić z siodła, jest więc w miarę reakcyjne; 
zmuszone jednakże do stykania się na każdym kroku 
z proletarjatem, często z niego wychodzące, musi być 
w miarę z proletarjatem tym połączone. Są to rzeczy 
znane i o tem szerzej rozwodzić się nie możemy dla 
„braku miejsca, 

Lecz i stosunek obu grup małomieszczaństwa do 
sjonizmu jest różny; żydzi z Cesarstwa: uważają się za 
"ezasowych obywateli Polski, żydzi miejscowi ciągną 
ku ludności miejscowej. Napada się zwykle na „litwa- 
ków“. za ich dążenia -centralistyczne; według mnie, na- 
paści te są nieuzasadnione. Boć jeżeli, mimo pogromy 
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rą żydzi ci przeszli i ŚrZECHOdPA nie pozbywają. się 


oni łączności z krajem, z którego żostali. wysadzeni, 


jeżeli ciążą do niego i tęsknią za nim, to czyż nie 
jest to dla nas objawem, budzącym żywą otuchę, że 
jednakże żydzi polscy, którzy nie byli przez nas nara- 
żeni na przejścia tak ciężkie, muszą być do kraju nie- 
mniej przywiązani. „Litwacy“ winni w nas budzić sza- 
cunek za to, że nie pozbywają się swoich uczuć na- 
rodowościowych. Czyż mielibyśmy dla nich więcej 


sympatji i zaufania, gdyby nagle zaczęli nam się na- 


tarczywie narzucać ze swą miłością dla naszego kra- 
ju. Na objawy społeczne nie wolno patrzeć sentymen- 
talnie; należy zrozumieć, że ludzi tych, których nic 
nigdy z krajem naszym nie wiązało, nie można prze- 
robić znagła na patrjotów, że nie tylko nie jest to 
możliwe, lecz owszem, że jest nawet niepożądane, 

Natom:ast przywiązanie ich do kraju, skąd -dò 
nas przyszli, może być dla nas wskaźnikiem, żeśmy 


pracować winni nad związaniem ich losów z losami 


naszemi; że wykazawszy im korzyści z solidarności, 
nauczywszy ich nas i kulturę naszą kochać i szano- 


wać, w drugiem lub trzeciem już pokoleniu liczyć nà - 


nich będziemy mogli. I oto są najbliższe i bodaj naj- 
poważniejsze zadania nietylko  asymilantów żydów, 
lecz i asymilantów chrześcijan. 

Inaczej zgoła rzecz ma się z żydowskiem mało- 
mieszczaństwem miejscowem. l ono zostało czasowo 
złowione na wędę nacjonalizmu żydowskiego, gdyż do 
ludzi o światopoglądzie napoły chederowym, o zupeł- 
nym braku kultury i świadomości politycznej najła- 
twiej trafiają pochlebne głosy ciasnego nacjonalistycz- 
nego egoizmu wraz z odgłosami tradycji i klerykaliz- 
mu. Czyż nie najlepszym dowodem tego jest stosunek 
naszego małomieszczaństwa do Demokr. Narodowej? 
Lecz mimo chwilowy napływ nacjonalizmu żydowskiego, 
podsycanego przez prasę żargonową, która tylko przy 
ogniu żargonu i odrębności pieczeń swą gotować mo- 


że, w psychice każdego żyda polskiego jest tyle bez- 


wiednych nawet dla niego samego więzów ze społe- 
czeństwem polskiem, że dość jest dla niego przyjaz- 
nego ze strony polaków zachowania, by wywołać ob- 
jawy sympatji i przywiązania. Tylko przysłowiowa 
niecierpliwość nasza „w gorącej wodzie kąpana* mo- 
że nie widzieć tego, może nie słyszeć polskiego języka 
tam, gdzie lat temu dwadzieścia o nim ani marzyć 
nie mogliśmy. 

Prawda, że jest to asymilacja nie duszy, nie skó- 
ry nawet, lecz dopiero naskórka; aleć ruch każdy im 
szersze kręgi zatacza, tem płytszym staje się w prze- 
jawach. 

Tak woda, w którą kamień rzucono, FAAORA 
pryśnie, a potem w coraz szersze, 
sze fale marszczyć się będzie. 

Idzie głównie o to, by zaród idei zapadł w jak- 
najszersze masy. Lecz 'zaród ten pielęgnować należy 
i dbać o jego rozwój. Artykuły p. Niemojewskiego 
są mrozem, który siewbę tę warzy i niszczy. 

s (d. n.) Wojciech Kesling. 


Doniosła kwestja braku pracy byłą y w Paryżu od 
d. 18 do 21 września r. b. przedmiotem obrad między- 
narodowego zjazdu, który uważać można za pierwszy; 
poprzedni bowiem, zwołany w r. 1906 staraniem to- 
warzystwa „Societa Umanitaria* w Medjolanie, był 
niejako próbą skojarzenia ludzi, interesujących się tą 
sprawą. nie miał jednak jasno określonego celu obrad, 
“to teź nie wielkie obudził zainteresowanie. Uczestników 
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było - jak mało, że nie można nawet było wybrać ko- 
misji, któraby rozpoczętą pracę prowadziła dalej i za- 
jęła się urządzeniem następnego zjazdu. Zadania więc 
tego podjęło się znane stowarzyszenie francuskie opie- 
ki prawnej nad robotnikami („Association francaise 
pour la protection légale des travailleurs“), które też 
opracowało plan obrad i określiło ich granice, tak 
iżby zjazd utrzymać w charakterze urzędowej między- 
narodowej wymiany zdań z wykluczeniem wszelkich 
kwestji, mogących wywołać dyskusję. Aby tem wyra- 
źniej zaznaczyć, że obrady nie będą miały cechy ze- 
brania publ:cznego, postanowiono nazwać je nie kon- 
gresem, a konfereńcją, i w istocie uczyniono wszystko, 
aby. się zabezpieczyć od współudziału niepożądanych 
osobistości. Komitet rozesłał do wszystkich krajów 
zaproszenia imienne i w odpowiedzi otrzymał około 
500 zgłoszeń, pozatem udzielano wstępu jedynie przed- 
stąwicielom prasy. Reprezentanci przeto 21 krajów 
byli to ministrowie lub delegaci ministerjalni, funkcjo- 
narjusze w dziedzinie statystyki, inspektorzy przemy- 
słowi, adwokaci, publicyści i wielcy przemysłowcy, — 
słowem, zgromadzenie ludzi całkiem jednolitego świa- 
topoglądu. Posiedzenia nie zostały zakłócone żadną 
dyskusją, nie było bowiem o -co się spierać, skoro 
nawet z góry postanowionem było, że żadne wnioski 
lub rezolucje nie będą poddawane głosowaniu, a je- 
dynym rezultatem konferencji będzie ewentualne zało- 
żenie Ligi, mającej na celu zwalczanie braku pracy. 

Charakterystycznem jest wielce, że komitet or- 
ganizacyjny wyłączył z obrad kwestję przyczyn bra- 
ku pracy, jako mogącą wywołać jakieś spory, a na 
porządku dziennym postawiono jedynie: a) statystykę 
odnośną w rozmaitych krajach, b) pośrednictwo w do- 
starczaniu pracy oraz c) ubezpieczenie na wypadek 
braku pracy, a więc z góry określono dwa lekarstwa 
przeciw chorobie społecznej, której przyczyn badać 
wzbroniono. A 

Zagaił konferencję francuski minister finansów 
Cochery, apoteózując obecną epokę,- jako dobę roz- 
kwitu humanitarnych dążeń, jednoczących poprzez gra- 
nice państw wszystkich ludzi dobrej woli, pragnących 
ulżyć niedoli niezasłużonej, a nawet niekiedy zasłużo- 
nej(!) „Pracujecie, panowie, dla przyszłości, ułatwiacie 
pochód ludzkości ka postępowi, ku polepszeniu wa- 
runków życia. Zwyciężycie nietylko naturalne prze- 
szkody, ale również nienawiść i gorycz nieszczęśli- 
wych. Wprowadzicie więcej sprawiedliwości, więcej 
serdeczności w stosunkach ludzi pomiędzy sobą, a tem 
samem ludzkość stanie się lepszą. Dzieło jest wspa- 
niałe, panowie... Dość spojrzeć na tych, którzy tu są 
zgromadzeni, ażeby mieć pewność, że ono będzie do- 
konane!* 


- Słowa te przytaczamy, jako wybornie charakte- 
ryzujące hipokryzję mieszczaństwa, które, broniąc za- 
grożonego swego stanowiska, czuje konieczną potrzebę 
przybrania raaski filantropii. 


"Po ministrze zabrał głos prezes konferencji, Leon ` 


Bourgeois, który zszedł już na grunt bardziej realny. 
Zaznaczywszy, .że nędza bezrobotnych jest. niebezpie- 
czeństwem i hańbą dla społeczeństwa, '-dowodził ko- 
nieczności. zorganizowania rynku pracy ludzkiej, nie- 
zbędnego dla pomyślności ekonomicznej i równowagi 
budżetowej. Ze względu jednak na to, że trak pracy 
dotyka. wszystkie kraje, aczkolwiek.w stopniu nieje- 
dnostajnym, oraz że przyczyny jego są nader liczne 
i różnie, nawoływał do prowadzenia wszędzie wywia- 
dów, wolnych od uprzedzeń zarówno naukowych, jak 
i klasowych. wą 

>: Nie mogąc—ze względu na rozmiary pisma—da- 
wać: streszczenia wszystkich referatów, musimy się 
ograniczyć do zaznaczenia rzeczy ważniejszych w każ- 
dym z trzech tematów, wyznaczonych na porządek 
dzienny konferencji, a mianowicie: statystyka bezro- 


botnych, pośrednictwo w dost 
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czenie na wypadek braku pracy. 
A. Statystyka bezrobotnych. _. p 
Zdawałoby się, że chyba do najłatwiejszych rzeczy 
należy obrachowanie ilości ludzi, pozbawionych pracy, 
tymczasem, przy głębszem badaniu tej kwestji, oka- 
zuje się, że daleka jest jeszcze chwila, w której ta 
najnowsza gałęź. statystyki społecznej rozwinie się 
i stanie na racjonalnych podstawach. K Ea 
Przedewszystkiem okazuje się, że na samą, defi- 
nicję, kogo należy uważać za bezrobotnego, nie go- 
dzą się ekonomiści i wprost niemożebnem jest. się 
porozumieć dotychczas, zachodzi bowiem nader ważny 
spór, czy zaliczać do bezrobotnych — chorych, kaleki, 
strejkujących, lokautowanych, niechcących pracować 
it. p, PZJ! 
Następnie wychodzi na jaw druga, nader. trudna 
do rozwiązania kwestja: w jaki sposób dokonywać 
spisu bezrobotnych — w tym względzie również dale- 
kie jest porozumienie. KEETE 
Dr. Silbergleit, dyrektor berlińskiego biura sta: 
tystycznego, uważa, że należy się opierać w pierw- 
szym rzędzie na wykazach podatkowych, dokonywane 
zaś w Niemczech spisy bezrobotnych w r. 1895 (14-go 
czerwca i 2-go grudnia) nie dały pożądanych rezulta- 
tów, a w r. 1908, gdy w samym .Berlinie otwarto 160 
biur, do których mieli się stawić bezrobotni i zapisy- 
wać, celu również nie osiągnięto. W Magdeburgu i No- 
rymberdze urzędnicy spisywali w mieszkaniach, w Stutt- 
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garcie zadowolono się rozsyłaniem druków które miesz- ` 


kańcy mieli sami wypełniać. Podobne próby zrobiono 
w 1909 r. w Szwecji i, jak twierdzi G. Huss, sekretarz 
biura statystyki pracy w Sztokholmie, bezrobotni sta- 
wili się na wezwanie do zapisywania się w bardzo 
nieznacznej ilości, SA 
Delegat Finlandji, Snellman, przedstawił rèzul. 
tat pracy komisji, wysadzonej przez senat finlandzki; 
prowadziła ona wywiad od listopada 1908 r. do lutego 
1909 r., notując co miesiąc ogólną liczbę bezrobotnych, 
ilość dni w miesiącu, przypadającą na każdego pozba- 
wionego pracy oraz przyczyny braku pracy, W r. i909 
urządzono ponownie wywiad z inicjatywy centralnej 
organizacji związków zawodowych finlandzkich, ale 
w obu tych próbach otrzymano dane, dotyczące żale- 
dwie '/, ogólnej liczby robotników. pa 
Leiserson, delegat z New Yorku, „oznajmił, : że 
w Stanach. Zjednoczonych dokonywano. spisu bezro- 
botnych w 1890 r. i w 1900 r., rezultatów , pierwszego 
nie ogłaszano nawet, drugi, jakkolwiek lepiej, dokona- 
ny, nie jest ścisły, We Francji i w. Belgji pierwsze 
wykazy bezrobotnych opracowane były w. 1896 r..przy 


ogólnym spisie ludności, sprawdzano je za pomocą, 
„wywiadów u pracobiorców. 
ogólny spis ludności jest rzeczą wielce kosztowną, 


Wobec: tego, jednak, że 


a więc nie daje się często powtarzać, przeto nie do- 
starcza danych na których możnaby się oprzeć. Wa- 
żną rolę gra tu bowiem, jak twierdził dr. Rygg, pro- 
fesor uniwersytetu w Chrystjanji, pora roku,—należa- 
łoby spisu dokonywać w zimie i w lecie. 

Pożądanem również jest posiadać ;dańe odnośne 
do miejsca urodzenia bezrobotnych, języka przez nich 
używanego, stopnia wykształcenia, długości okresu 
bezrobotnego, przyczyny braku pracy, a wreszcie wie- 
ku, płci i stosunków rodzinnych. 

Profesor Loria z Turynu zwraca uwagę na tru- 
dność ujęcia w spisie bezrobotnych robotników rol- 
nych, których „praca jest sezonowa, a przytem ulega 
nieprzewidzianym przyczynom zastoju. 

Jeszcze trudniej, jak słusznie zaznacza Hector Denis 
z Brukselli, jest obliczyć niepracującą ludność w przemy- 
śle chałupniczym, np. w Belgji na 13000 pracowników 


tej kategorji zaledwie '670-u zadeklarowało brak-pracy. 


Jedni się nie zapisują, bo uważają brak pracy za rzecz 


normalną; ińni—nie chcą się przyznać, by ich nie za- 
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liczono. do włóczęgów lub żebraków, podobnież ko- 
biety dla łatwo zrozumialych powodów wzdragają się 
powiedzieć, że nie mają pracy. `.. | 

Należałoby też uwzględnić, jak tego żądają dy- 
rektor biura statystycznego w Amsterdamie, Dr. Me- 
thorst, i dyrektor Statystyki ogólnej we Francji, March, 
stosunek braku pracy do produkcji wogóle, jako też jej 
dobrowolnego ograniczania przez skracanie dnia robo- 
czego i zmniejszanie liczby robotników. Celowi temu 
służą we Francji kwestjonarjusze, rozsyłane perjodycz- 
nie do sądów. rozjemczych, izb handlowych, związków 
fabrykantów i syndykatów robotniczych. Otrzymywa- 
ne jednak odpowiedzi są nader nieścisłe i niedające 
się wyrazić cyframi, 

W braku statystyki tyczącej pracy chałupniczej, 
francuskie Biuro pracy (L'Office du Travail) organi- 
zowało kilkakrotnie wywiady, których rezultaty do- 
starczają obfitych danych co do zarobków, długości 
martwych sezonów, długości dnia roboczego w chwili 
nawału pracy, Poniewąż jednak dotyczą one tylko 
niektórych gałęzi wytwórczości, przeto niemożebne 
jest na ich podstawie nakreślić ogólny stan braku pra- 
cy w chałupnictwie, To też francuska Wyższa Rada 
statystyczna, opierając się na referacie Georges Re- 
nard'a, wyraziła następujące życzenia: 

1) w statystyce bezrobotnych uwzględnić dwie 
kategorje: chałupników i robotników pracujących za 
domem; 

2) notować, od jakiego czasu bez pracy i z ja- 
kiej przyczyny; 

3) u pracobiorców zbierać dane co do fluktuacji 
personelu i długości dnia roboczego; 

4) w zakładach dobroczynnych informować się co 
do ilości udających się o wsparcie i prace; 

5) wywiady te prowadzić, o ile można, jednocze- 
śnie z ogólnym spisem ludności (dokonywanym we 
Francji co lat 5). | 

Jak widzimy przeto statystyka bezrobotnych jest 
zadaniem trudnem i wielce skomplikowanem, pewnem 
"jest jedynie to, że i ilość bezrobotnych wzrasta we 
wszystkich krajach i że klasy posiadające nie czują się 
tak bezpieczne, jak dawniej, pragną przeto za wszel- 
ką cenę wynaleźć sposób zajęcia owych bezczynnych 
rąk. Najlepszym tego dowodem jest ustanowiona we 
Francji przy ministerjum pracy na mocy dekretu z d. 3 
kwietnia 1908 r. komisja kryzysów ekonomicznych, któ- 
rej zadaniem jest właśnie badać symptomaty nadcho- 
dzących przesileń ekonomicznych, ostrzegać o nich 
i wskazywać środki zaradcze. Pierwszy referat w tej 
kwestji oprącowali Ed. Laurent i G. Cahen. Oczywi- 
ście, proponowane środki zaradcze, nawet gdyby się 
dały wprowadzić w życie, są jedynie paljatywami bez 
głębszego znaczenia, jak uregulowanie i rozwinięcie 
spożycia, uregulowanie produkcji, zmiejszenie wydaj- 
ności pracy na głowę robotnika, wreszcie zmniejsze- 
nie podaży pracy przez podwyższenie kwalifikacji za- 
wodowych robotnika oraz przez emigrację. 

(dok, nast.) Iza Zielińska 


Pan Andrzej Niemojewski 


przeciw 


„Przed półrokiem „Wiedza“ w jednym. nume- 
rze przyznała nam niepospolitą odwagę w stosuuku 
do prawosławia, lecz zaraz w numerze następnym 
insynuacyjnie przypisała nam względem niego ustę- 
pliwość i słabość, Przeciwnika, który posługuje 
się takiemi metodami polemicznemi, nie możemy 
szanować. *, 

Myśl Niepodległa Ne 123 str, 134. 


W Ne 149 Myśli Niepodległej na stronicy 1402 
p. Andrzej Niemojewski napisał co następuje: „Przy- 
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szej do obecnćj, że opieraliśmy mniemania nasze nie 
na aprioryzmach. ale na aposterioryzmach. Opiera- 
liśmy je na obserwacji i na doświadczeniu.” Chcąc 
się przekonać, czy tak jest istotnie, zadałem sobie 
trud zbadania wszystkich dziesiętnic Myśli Niepodle- 
głej od pierwszej do ostatniej, I oto uczyniłem zdu- 
miewające odkrycie. Przekonałem się, że wszyscy 
byliśmy w błędzie, sądząc, że istnieje jakiś jeden 
p. Andrzej Niemojewski. Padliśmy snadź poprostu 
ofiarą zręcznej mistyfikacji jakiegoś niepodległego 
dowcipnisia. Okazało się bowiem, że od samego po- 
czątku istnienia Myśli Niepodległej występują w niej 
jednocześnie dwaj pp. Niemojewscy, stojący na prze- 
ciwległych krańcach myśli, uczucia, których poglądy, 
obserwacje, doświadczenia wzajemnie się wykluczają 
i zwalczają. Wiadomo, że niektórzy uczeni twierdzą, 
że nieśmiertelna Iljada i Odyseja jest dziełem nie 
jednego, lecz kilku autorów. Myśl Niepodległa zaś, 
według „Prawdy”?, będzie miała doniosłe znaczenie 
historyczne, a według naszego głębokiego mniemania, 
roczniki jej będą kiedyś wielkim wszechświatowym 
eposem, na którym kształcić się będą przyszłe poko- 
lenia i o którego autorstwo uczeni spór wieść będą. 
By spór ów uprzedzić, uwydatnię różnicę przekonań 
obu pp. Niemojewskich i przeciwstawię poglądy p. An- 
drzeja Niemojewskiego poglądom p. Andrzeja Niemo- 


jewskiego, 


P. Andrzej 1. 


„Nie do nas należy rozwiąza- 
nie kwestji, czy żydzi powinni się 
asymilować, czy nie, czy mają w 
dalszym ciągu wchodzić w skład 
naszego społeczeństwa". „Jest to 
wyłącznie ich rzecz“. (M. N. Ne 2, 
str 96). 


„To nie znaczy, że chcemy 
inteligencję pochodzenia żydow- 
skiego wyobcować z Narodu Pol- 
skiego*. (M. N. Ne 39, str. 517). 


„Z kolei wniosły (stronnictwa 
prawicowe) rozdwojenie pomiędzy 
żydów, dzieląc ich swoim zwycza- 
jem na żydów narodowych i nie 
narodowych". (M. N. Ne 16, str. 
147). s 


„Nigdy pośród nas (postępow- 
ców i wolnych myślicieli) nie po: 
wstało żądanie umysłowego ghetta, 
To jest czczym wymysłem pana 
Eugenjusza Sokołowskiego, który 
powinien swą insynuację odwołać 
w najbliższym numerze Izraelity 
i przeprosić postępowców i wol- 
nych myślicieli za swą nieopatrz- 
ność". (M. N. N 143, str. 1142). 


„„.notujemy jako zwrot wiel- 
kiego dla nas znaczenia, iż kryty- 
ka żydów przez żydów została 
chlubnie zapoczątkowana i że wzię- 
li się do niej żydzi—polacy róż- 
nych odcieni". „Ci szlachetni lu- 
dzie są pionierami nowego u nas 
kierunku w prasie i w życiu“. (M. 
N. M 132, str. 564). 


„Bez względu na to, czy język 
żydowski.jest językiem odrębnym, 
czy żargonem, powinien być równo- 
uprawnionym, gdyż jest on języ- 
kiem potocznym ogromnej ilości 
obywateli“. (M. N. Ne 6, str. 278). 


P. Andrzej Il. 


„Należy zrozumieć że tak zwa- 
na kwestja żydowska nie jest wca- 
le specjalnie żydowską, śród któ- 
rego rana taka istnieje i jadzi się*. 
(M. N. Ne 88, str, 176). 


„należy ich (inteligencję ży- 
dowską)— odsadzić. Polsce i pol- 
skiemu robotnikowi niepotrzeba na 
mistrzów róźnych. panów Trus- 


- kierów, Radków, Gregorów i War- 


„skich, wnoszących nam swoją se- 
micką histerję. (M, N. Ne 146 
str. 1272), © 


„Nie mamy na myśli (krytyku- 
jąc żydów) tego typu spokojnego 
żydów, który pracuje na katedrach 
uniwersyteckich, tworzy naukę, li- 
teraturę, sztukę, krząta się w cha- 
rakterze lekarzy, adwokatów, re- 
jentów"... „ale ten typ ruchliwych 
pachciarzy ideowych"... „ci pach- 
ciarze ideowi stanowią zakałę róż- 
nych grup naszych". (M. N. 146, 
str. 1258). z 


„gdy im (żydom) ust zam- 
knąć nie możemy, zamknijmy przed 
nimi nasze drzwi a może zgrzecz- 
nieją. A gdy zgrzecznieją, wtedy 
będziemy mogli znowu nieco drzwi 
uchylić". „Gdyby tedy nasze sto- 
warzyszenia dziś otworzyły drzwi 
żydom, byt ich spokojny i rozwój 
ich doznałby nieprzewidzianych za- 
kłóceń". (M. N, Ne 148, str. 1390). 


„Otóż zgadzamy się na to, że 
gdy polska prasa lewicowa stwo- 
rzyła krytykę swego narodu, bar- 
dzo nawet surową, niekiedy 
ubłaganą, żydzi nietylko nie stwo- 
rzyli krytyki swoich sfer, ale każ- 
dą jej próbę piętnują jako antyse 
mityzm*. (M. N. Ne 148, str. 1389) 


„Stanowią tedy (żydzi) ele- 
ment niepewny dla polskości, gdy 
bronią swego niemieckiego żargo- 
nu". „Skoro nastąpiła orientacja 


ogólna i... ukazała niebezpieczeń- - 


stwo, tkwiące w żargonie, to dal- 
sze tącenie energji na dyskusję 


U 


„Zarząd Towarzystwa Szerze- 
nia Wiedzy w Częstochowie od- 
mówił przyjmowania do księgo- 
zbioru wydawnictw żargonowych. 
Dlaczego? Przecieź warszawski Uni- 
wersytet dla wszystkich w dziel- 
nicach żydowskich urządza nawet 
wykłady w żargonie, by wiedza 
wszędzie dostęp miała". (M. N. 
Ne 18, str. 280). 

Krzywicki przeżył to ruchliwe 
życie współczesne i nietylko w ra- 
mach swej ojczyzny, ale rozejrzał 
się w bytowaniu na całym globie 
ziemskim. Zna nietylko produkcję 
części ucywilizowanej ludzkości, 
ale jako antropolog badał także 
te ludy, których młyny cywiliza- 
cyjne nie ają: A jeszcze porwać 
na swe pasy. (M. N. M 88, str. 
1675). 


„Pan Wilhelm Feldman już 
dziś zasługuje na monografję. Kry- 
tyk doskonały, człowiek z duszą, 
z talentem, mówcą, prelegent w in- 
nych warunkach powinien może 
zająć katedrę na jakiej wszechni- 
cy". (M. N. Ne 19 str. 327). 


„Znamy przeszłość artystycz- 
ną Nowaczyńskiego". „Za Nowa- 
czyńskim stoi szereg dzieł“. „No- 
waczyński rywalizuje z istotnemi 
mistrzami pędzla, których dzieła 
zdobią stare, sławne wszechświa- 
towe galerje". (M. N. Ne 142, str. 
1077 i 1075). 


Z pośród żydów jeden Bel- 
mont podał dzielnie, uczciwie, śmia- 
ło rękę redakcji (M. N.), pisząc z 
wielką znajomością rzeczy, posia- 
dając duże doświadczenie i całko- 
witą bezstronność. On jeden z po- 
między żydów warszawskich wy- 
kazał charakter i odwagę spojrze- 
nia prawdzie w oczy”. (M. N. Ne 
61, str. 580). 


„Róża Luxemburg, jasna zresz- 
tą głowa 'i umysł przenikliwy". 
(M. N. M 14, str 50). 

W sedno kwestji żydowskiej 
(na konferencji w Związku Mło- 
dzieży) trafił tylko nasz wolnomy- 
Śliciel Jóżef Wasercug*, (M. N. 
Ne 29, str. 807). Widziałem jed- 
nak w nim (w Wasercugu, na 
wieczorze dyskusyjnym P. Z. P.) 
owego prawego wolnego myślicie- 
la, wiernego swemu sztandarowi, 
który dla oceny spraw żydowskich 
i polskich, katolickich i judaistycz- 
nych niema dwuch miar, ale jedną. 
Od czasu, kiedy go słyszałem po 
raz ostatni, dojrzał, zmężniał, po- 
głębił się. (M. N. Ne 130, str. 444). 


„W Ne 4 (Witezia) zapytano, 
ile rubli pewien publicysta z „Ty- 
godnika" otrzymał za wygłosze- 
nie swego zdania, w czem widzi- 
my nawrót do węszenia wszędzie 
pieniędzy „japońskich“, „pruskich“. 
(M. N. X 60, str. 561). 


à słowną z nacjonalistami żydowskie- 


mi jest bezcelowa*. (M. N. Ne 132, 
str. 551—2). 

„Z językiem niemieckim, dufnie 
do godności języka „żydowskiego“ 


„podniesionym, wdzierano się do 


polskich instytucji oświatowych, 
mieszając jakieś szwajcarskie in- 
stytucje państwowe z instytucjami, 
stworzonemi przez prywatną ini- 
cjatywę polską dla obrony wła- 
snej*. (M. N. M 114, str. 1406). 


Siedząc jak mól śród swego 
księgozbioru, nie patrzył (Krzy- 
wicki) w życie, bo mu na wszyst: 


, ko wystarczają frazesy, jak „kla- 


sowość, ustrój konkurencyjny *, 


„Świadomość proletarjacka" i t. p.. 


(M. N. Ne 120, str. 1693). 


„Z poglądem na świat u pana 
Wilhelma Feldmana było zawsze 
krucho, a fuszerka roboty łączyła 
się ustawicznie z fuszerką zbiera- 
nia materjału". „Pan Feldman uka- 
zywał się w Królestwie tylko ce- 
lem wygłaszania odczytów, utrzy- 
manych na wysokości kursu szó- 
stej klasy gimaazjalnej*. (M. N. 
Ne 95, str. 512 —13). 


Pan Nowaczyński poczyna so- 
bie u nas zupełnie, jak bandyta 
literacki: o jednych pisze, że mogą 
się zakopać w ziemię z beczką 
Vermouthu, o drugich, że założyli 
dom publiczny“. „My  kwestjonu- 
jemy cześć pisarską Adolfa Nowa- 
czyńskiego". (M. N. N 36, str. 
1139). 


gdy. musieliśmy mu (Belmon- 
towi) oświadczyć, że nie śród nas, 
ale śród żydów powinien rozpo- 
cząć akcję Wolnej Myśli, bardzo 
się na nas za to obraził, ale tej 
akcji nie rozpoczął“. „..żydzi z p. 


Leopoldem Blumentalem na czele . 


nic nie żrobili dla wolnej myśli 
śród żydów“. „Oskarżamy tedy p. 
Leopolda Blumentala z innemi o 


.spekulację ideową*. (M. N. Nì 147, 
"str. 1333). 


„...niepoczytalna krzykaczka 
Róża Luxemburg*. (M. N. Ne 146, 
str. 1261). 


Panie Wasercug! Pan dotąd nie 
posiadasz najmniejszego przygoto- 
wania do poruszenia tematów, któ- 
re poruszasz. To, co uprawiasz, 
nie jest dyletantyzm, ale śmiało- 
ścią człowieka, którego najmniei- 
sza odrobina zdobytej wiedzy do- 
tąd onieśmielonym nie uczyniła. 
Przysparzasz Pan Warszawie tyl- 
ko liczbę tych „przybyłych z Pa- 
ryża* lekko—i zmienno— duchów, 
które, korzystając z pewnych zdol- 
ności deklamacyjno - retorycznych, 
podają rzeczywiście garnącej się 
do światła gromadce szlachetnych 
idealistów wiedzę bardzo niewie- 
dzową”. Chwiejne Twoje stano- 
wisko w ideologji wolnomyśliciel- 
skiej i nie poparte żadną pracą 
stanowi rażącą sprzeczność z wiel- 
ką Twoją ruchliwością. (M. N. N? 
136, str. 766). 

~ „Któż to jest Trybuna?“ „Jest 
to następnie Radek, obecnie, jak 
wiadomo człowiek bardzo bogaty, 
który wziął za żoną 50,000 bur- 
żujskich rubli i skoligacił się z tak 
zwanym warszawskim „Królem 
skórnym*. (M, N. Ne 142,str. 1091). 


- Dosyć. Myśl Niepodległa widzi siebie na czoło- 
wem stanowisku Wolnej myśli w Polsce, mieni się do- 


stawczynią wartości etycznych i umysłowych. We 
wszystkich dziesiętnicacn powtarza, jak ów derwisz: 
„Niemasz Wolnej Myśli nad Myśl Niepodległą, a nasz 
Andrzej jest jedynym jego prorokiem”, a jak wyżej 
zaznaczyłem, będzie kiedyś wychowawczynią ludz- 
kości. Zapytuję jej więc, którego Niemojewskiego 
mam sobie obrać za przewodnika duchowego? Czy 
tego, który mi zaleca Krzywickiego, jako głębokiego 
znawcę bytowania ludzkiego na całym globie ziem- 
skim, czy też tego, co wskazuie na niego, jako na 
mola książkowego, nie patrzącego w życie i zadawa- 
lającego się frazesami? Czy tego, który uważa Feld- 
mana za doskonałego krytyka, człowieka z duszą, ta- 
lentem, godnego katedry uniwersyteckiej, czy też te- 
go, który go oskarża o fuszerkę, o tandetę literacką? 
Tego, który uważa Nowaczyńskiego, jako mogącego 
rywalizować z istotnymi mistrzami pędzla, czy tego, 
co tegoż Nowaczyńskiego mianuje bandytą literackim, 
którego cześć autorską kwestjonować należy? Ten, 
który uważa, że rozwiązanie kwestji żydowskiej jest 
wyłącznie rzeczą żydów, czy ten, co twierdzi, że kwe- 
stja żydowska jest palącą kwestją społeczeństwa, śród 
którego rana taka istnieje; ten, który radośnie stwier. 
dza, że nareszcie żydzi-Polacy wzięli się do krytyki 
swoich, czy ten, który z całą stanowczością dowodzi, 
że żydzi nietylko swoich nie krytykują, lecz innych 
za to szykanują? 

A może ja się mylę? Może nie istnieje żaden 
p. Andrzej Niemojewski, jako indywidualność? Może 
w Myśli Niepodległej występuje tylko ów znany typ 
grabarzy — Niemojewskich, którzy, ilekroć sprawa lep- 
szej przyszłości powalona zostaje na ziemię i ze serc 
ludzkich pierzcha nadzieja radośniejszego jutra, za- 
czynają bezsilnym rozbijać głowy łopatami, salutując 
niemi przed silnemi? Może grasują tam tylko owe 
okazy zoologiczne, które w czarną noc reakcji wyłażą 
ze swych dziennych kryjówek na plac boju wówczas, 
gdy już walka śmiertelna skończona, gdy na pobo- 
jowisku zostały same tylko trupy, gdy uleciały, ma- 
rzenia i pożądania, ból i tęsknota i które dopiero 
płoszy z pola śpiew skowronka i pierwszy promień 
nowego słońca? | 

Nie wiem. Z. M. 


Rozdźwięki. 


Nowe nawrócenie. 


Żyjemy w okresie cudów. P. Aridrzej Niemo- 
jewski przechodzi oto na wiarę p. Haeckera, p. Izie 
Moszczeńskiej przywraca, jak ślepemu Tobjaszowi, 
wzrok „polak. nowoczesny.” o W, 

Ostatnim cudownem nawrócerńiem jest przemiana 
„Kurjera Porannego” w stosunku do praw żydów 
w przyszłym samorządzie miejskim. ` 

Posłuchajmy własnych — niedawnych i dzisiej- 
szych — słów „Kurjera Porannego” w sprawie kurji 
wyznaniowych; | A A ' 

Ne 31 (302) z r. 1909: AT 

»Podział na kurje nie jest w zasadzie sympatyczny z punktu 
widzenia teorji demokratycznej... Nie da się' jednak zaprzeczyć, że wy- 
tworzenie specjalnej kutji żydowskiej i ścisłe ograniczenie procentowe- 
go stosunku przedstawicieli tych kurji do ogólnej liczby przedstawicieli 
ludności wyjdzie na korzyść naszego narodowego interesu." 


Ne 304 z r. 1910: 

„Powszechność, równość, bezpośredniość wyborów wszelkiego ro* 
dzaju, musi być kardynalnym fundamentem każdego współczesne- 
go ustroju politycznego; uprzedzenia, niechęci, niesnaski wyznanio- 
we, rasowe, narodowe i' społeczne w niczem tego fundamentu na- 
ruszyć, w niczem go zachwiać w dojrzałem, idącem naprzód społe- 
czeństwie nie mogą... - w 
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nie „„Młota'*) i nacjonalizmu współczesnego“. 
z poza drzew nie może dojrzeć lasu. 
w „Społeczeństwie“ pisze wyraźnie: 


T Tylko. tępy ETEN paita ki aná krój polityki E 
bez Jats; może tego nie pojmować...” i 


Co to znaczy? Co znaczy ta nagła zmiana frontu 
ze strony „Kurjera Porannego”, który dn. 2 listopa- 
da r.b. przyznaje pełnię praw obywatelskich w zakre- 
sie polityki gminnej tym żydom, przeciw którym jesz- 
cze,w październiku tegoż roku prowadził — w osobie 
swego kierownika politycznego (?) — walkę prawi- 
dłową przy pomocy wolontarjuszki p. Izy Moszczeń- 
skiej, której powierzono w postępowej judenhecy re- 
konensans i tyraljerkę? 

"Oczywiście, że zmiana. ta nie oznacza — nic. Jak 
„Kurjer Poranny” nie przedstawia żadnej zorganizo- 


wanej opinji publicznej, żadnego określonego odłamu 


społecznego, tak i wszelkie jego poglądy i przekona- 
nia nie są niczem innem, niż tyłko odbiciem wymia- 
ny zdań pomiędzy redaktorem tego dziennika a au- 
torem artykułów wstępnych (do kroniki sensacyjnej) 
pod: kątem widzenia... poczytności. 

Jak więc pogląd na system kurjalny z r. 1909 nie 
był żadną zdradą programową—wobec nieistnienia pro- 
gramu, — tak wczorajsze wycofanie się z szeregów 
„antysemitów postępowych” nie było również żadnem 
wobec nich przeniewierstwem. 

Błahym tym incydentem nie zajmowalibyśmy się 
wcale.  Niepodobna starać się: demaskować prze- 
ciwnika przez wykazywanie mu jego własnych sprze- 
czności i chorągiewkowatości tam, gdzie wroga nie- 
ma, bo niema wogóle nikogo. 

„Trzeba jednak z tego powodu wyrazić żal, że w bra- 
ku codziennej prasy robotniczej „Kurjer Poranny” 
jest i pozostanie jeszcze długo organem „ulicy War- 
szawskiej”, tej „ulicy”, która czynami dowiodła, że 
zasługuje na coś lepszego. Ww. 


„Niema dyskusji*'. 


„Młot* ma wstręt do „rzeczowej * poważnej* 
dyskusji. Maciek Konewka nie uznaje spokojnych 
metod polemicznych, i każdy rozważny mówca jest 
w jego oczach nudnym pedantem Buchmanem. Na 
wszelkie argumenty logiczne ma on jedną niezmienną 
odpowiedź: „Kropić*! Byle tylko wypróżnić „konewkę* 
atramentu i zalać nią wszystko i wszystkich. l jeszcze 
innym zarzucają grafomaniję! 

„Młot* ma do nas pretensję za to, że pozwalamy 
różnym autorom wypowiadać się w sprawie żydowskiej, 
ponieważ l-o z p. Niemojewskim nie można dysku- 
tować, 2-o jeden z autorów wygłasza rzekomo po- 
glądy niezgodne z ideologją lewicy robotniczej i 3-0 
„kwestja* żydowska wogóle dla klasy robotniczej nie 
istnieje. 

1) Autorzy, wypowiadający się w „Społeczeń- 
stwie“, nie dyskutują zgoła z p. Niemojewskim, omawiają 
tylko sprawę poruszoną przez niego. Pogląd nasz na 
działalność „„czołowca* i jego adherentów wypo- 
wiedzieliśmy już dosyć wyraźnie i dobitnie — po 
wiele razy —, więc nieporozumień tu być nie mo- 
że. Jednakże kupa plugastwa, rzucona przez tego 
publicystę w toń życia naszego, wywołała fale błędów, 
pomyłek i nieścisłości. Wyjaśnienie jest tu, zda- 
niem naszem, niezbędne. „Młot“ niedocenia siły „,„,sło- 
wa drukowanego”, jeżeli sądzi, że artykuły postępowych 
chuliganów nie wywołały zamętu w niezliczonych gło- 
wach, nawet względnie uświadomionych. Nasze arty- 


kuły są pisane dla czytelników, ale nie dla przyjemności 
autorów, szanowna redakcjo „Młota“. 


2) „Młot“ twierdzi, że artykuł p. n. „Kąpiel 
błotna“ poucza „o niezbędności militaryzmu (podkreśle- 
„Młot“ 
Autor artykułu 
„Przy obecnym 
stanie ustroju kapitalistyczynego dobrobyt państwa zależy 
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FOŁECZENSTWO 


E PERR przemysłu, Aee przemysł rynk 
zbytu. Walka o rynki zbytu jest zatem nieuniknioną 


koniecznością dla każdego państwa, a pomyśleć się ` 


ona nie da bez wysuwania haseł nacjonalistycznych*. 
Wszystko, co autor mówi w dalszym ciągu o nacjo- 
nalizmie i związanym z nim militaryzmie, stosuje się 
oczywiście do warunków ustroju kapitalistycznego, 

Pytam redakcję „Młota“, czy nie jest ona tego 
zdania, iż militaryzm i nacjonalizm są niezbędnemi atry- 
butami ustroju kapitalistycznego? I czy ten-punkt widzenia 
nie jest zgodny z ideologją lewicy robotniczej? 

Bo może „Młot“ jest tego przekonania, że wy- 
bryki szowinizmu i ciężar uzbrojeń można skasować 
w ramach ustroju kapitalistycznego. Ale jeżeli tak 
jest, to niechże powstrzyma się od dawania lekcji ma- 
terjalistycznego pojmowania dziejów! 

Tak się przedstawia propagowanie „niezbędności 
militaryzmu i nacjonalizmu“ tylko w pojmowaniu ludzi, 
z zasady nieczytających artykułów, z któremi cheą 
polemizować. : 

3) Co się tyczy trzeciego punktu, to oczywistą 
jest rzeczą, że dla ogółu robotników uświadomionych 
kwestja żydowska nie istnieje i istnieć nie może. Ale, 
o ile wiemy, ogromną większość stanowią ludzie nie- 
uświadomieni. Czyż mamy pouczać „Młot“ o tem, że 
prasa ideowa istnieje właśnie po to, aby ludzi uświa- 
damiać, Jeżeli teoretykom udało się pewną sprawę 
rozstrzygnąć, to czyż przez to samo sprawa ta przestaje 


istnieć? Czy nie jest raczej działalnością prawdziwie 


ideową oświetlać 6 w sposób właściwy każdą sprawę, 
która nasuwa się w życiu? Czy nie należy każdego 
faktu uważać za przykład do zademonstrowania teorji? 
Nam się zdaje, że jest to obowiązkiem publicystyki ideowej, 

„Młot* posuwa się tak daleko w swem zaślepie- 
niu rozzłoszczonego chłopaczka, że wszczęcie dyskusji 
przez „Społeczeństwo“ uważa za krok szkodliwy w zna- 
czeniu politycznem i ogłasza uroczyście na podstawie 
przykładów z historji, że antysemityzm jest wytworem 
reakcji politycznej. Znowu przeoczenie. Wieleż razy 
powtarza się w naszej dyskusji i,w dopełnieniach re- 
dakcyjnych stwierdzenie taktu, że wysunięcie kwestji 
żydowskiej przez quasi-postęp "jest bezpośrednim wy- 
n:kiem reakcji politycznej. Wypowiedzieliśmy tam jak: 
najwyraźniej pogląd, że jeżeli podejmujemy walkę na 
terenie sprawy żydowskiej, to właśnie dlatego, ze sprawy 
tej użyto za pozór do rozpoczęcia kampanji reakcyjnej prze: 
ciwko skrajnej lewicy. Nieporozumienie jest znowu możli- 
we tylko dla tych, którzy artykułów nie czytali, 

Z trzech nieporozumień zapragnął „Młot“ ukuć 
trzy pociski przeciwko „Społeczeństwu". Ileż musi tam 
być niespożytkowanej energji w dłoniach tych Maćków, 
ile zbytecznego atramentu w obszernych „konewkach*l 
Byle kropić! Nie wysłuchawszy dyskusji. 

Bo trzeba dodać —rzecz ostatnia, lecz nie najpo- 
śledniejsza—że odpowiedź „Młota“ została wydrukowana 
przed ukazaniem się dalszego ciągu artykułu ,,Kąpel błotna'. 

Istotnie, „Młot“ ma słuszność: o dyskusji rzeczo- 
wej w tych warunkach mowy być nie może. 


ZG OŚ, 


Fragment. 


Przyszła ńa próg niego domu mała, bosa dziew- 
czynka prosić o jałmużnę. ; 

Zastukała do drzwi okutych nieśmiałą ręką 
i stała—pokorna, wyczekująca. 

A ja, ślepiec, nie widziałem, że pod łachmanami 
miała na piersiach królewskie amulety, i że w spląta- 
nej grzywie włosów na czole lśniły oczy głębokie 
tęsknotą, oczy gwiazdom. wieczornym podobne. 


I odegnałem precz odedrzwi małą dziewczynkę, 


SRA twardemi słowami wzgardy. 
* Bo, żyjąc zamknięty w dumie swej i samotności, 
ja, bogacz, — nienawidziłem żebraczej pokory. 

Poszła bosa dziewczynka od mego progu — bez 
słowa. 

A potem w ciągu długich miesięcy śniła mi się 
nieraz nocami, wbrew wiedzy mej i woli. Nie był 
to żal, ni wyrzuty sumienia, bo tych nie znała harda 
moja dusza. We śnie widziałem tylko oczy małej 
dziewczynki, gorejące tęsknotą w splątanej grzywie 
włosów na czole. 


* Minęło le. A 


I przyszła do mego domu przecudna, jasna pani, 


aby mi ofiarować bukiet pachnących róż, 

Przyszła biała, wyciągając rąmiona pełne kwia- 
tów, a oczy miała przepojone słodyczą, cudne i ciche 
jak świt wiosenny. Stanęła na progu sklepionej kom: 
naty i wołała mię śpiewnym szeptem. 

Ale ja, dumny władca i pan, nie zwykłem był 


przyjmować podarków. ‘Więc patrzałem na ręce jej. 
ukwiecone z pogardą. A w różach dostrzegłem tylko 


zwiędłe płatki i ciernie. 

Głuche moje uszy nie słyszały w szepcie śpie- 
wanych słów żadnej melodji, a wzrok jej zdał mi się 
natrętny. 


Więc odpędziłem ją z pękiem pachnących róż— 
_ precz, na cztery wiatry... .. 


Poszła cicha, bez jednego odwrócenia Z 
iznów zostałem sam. 

Ale czasem, w bezsenne poranki nawiedzał mnie 
zdaleka. zapach jej kwiatów śnieżystych. 


Aż kiedyś — niedawno — po niewiadomej liczbie 
upłynionych. dni, miesięcy. i lat, — przyszła do domu 
mego królowa, 

Płaszcz nosiła szkarłatny, we krwi maczany, 
a blask złotej korony na czole bił od niej zdaleka. 

Podniosłem na nią oczy, spokojnie i obojętnie, 
bo skamieniały w mej pustelni, zdawna przestałem 


się lękać kogokolwiek. Zarówno mędrców jak królów 


zwykłem przyjmować jako równych sobie, 
Podniosłem oczy na nią — i zadrżałem: bo 
w- głębi jej powiek spuszczonych : czaił się pożar 
piorunu! 
„Chciałem odegnać, ją EPRA wyciągniętej 
ręki i siłą mego spojrzenia. Ale przegięła mnie 


żelazną mocą swego wzroku i musiałem uklęknąć 


u królewskich stóp. Chciałem wyrwać z jej ręki 


berło i miecz, ale postawiła mi ostrze na zgiętym. 


niewolniczo karku i przygniotła mnie żelaznym san- 
dałem, nisko — aż do ziemi. 

Począłem nienawidzieć ją i podziwiać. 

Długo zmagały się w śmiertelnej walce oczy 


nasze, wyostrzone na klingi rapierów. Aż Ew yE 


żyła ona, piorunem swym i purpurą pożaru. 
Zraniła mi duszę brzeszczotem ciężkiego miecza, 
a ja, krwią zbroczońy, uznałem ją za panią. 


Związała mi ręce i stopy łańcuchem, i ja — nie- 


nawykły do niewoli — nazwałem ją królową! 


Bo pod purpurą królewskich szat poznałem za- 
wieszone na piersiach wieczyste amulety — te same.. 


I wiedziałem teraz, że wróciła i zwyciężyła ona— 


która jest 0 
A k o n. 


aa a aa oar 


http://rcin.org.pl 


KRONIKA, v 


—Kara prasowa: Redakcja „Kur. RZE): ió 
skazana została w drodze administracyjnej na zapła- 
cenie 150 rb. kary za artykuły: „W sprawie chełm: 
skiej” i „Losy sejmu finlandzkiego.” 


— Ruch strejkowy w Warszawietrwa w dać 
szym ciągu. W fabryce Towarzystwa Akcyjnego. 
„Konrad, Jarnuszkiewicz i S-ka', robotnicy powrócili 
do pracy po porozumieniu się z Administracją w ŚP 

wie podwyższenia płacy. 


W fabrykach białoskórniczych na Powiślu robo- ES 3 


tnicy, uzyskawszy żądaną podwyżkę — przystąpili do, i 


pracy. 

— Według informacji inspektorów fabry- > 
cznych, wzrosła liczba robotników fabrycznych w Kró-. 
lestwie Polskiem o 11,267. Wzrost tej liczby w roku 
bieżącym przypisują ożywieniu się ruchu przemysło- 
wego i utworzeniu nowych fabryk. 


— Dn. 6 b.m. Odbyło się zebranie ogól- 
ne bezpartyjnego Związku zawodowego malarzy 
w Królestwie Polskiem. : 

Sprawozdanie wykazuje, że okres apatji i przy- 
gnębienia, który dotknął całą klasę robotniczą, nie 
minął bez śladu i dla Związku malarzy, Podczas gdy. 
w r. 1907 w Związku było 369 członków. obecnie jest 
ich zaledwie 15, a więc w ciągu trzech lat liczba 
członków spadła do trzeciej części. ; 

— W księstwie Walji wybuchł olbrzymi 
strejk górników. .Pociągami nadzwyczajnemi wysłano 
pułk huzarów, 200 żołnierzy piechoty i 300 policjan- 
tów londyńskich. 

— W Katalonji wybuchł strejk generalny. 

— Z więzienia sądu krajowego karnego 
w Krakowie wypuszczono na wolność p. Latour'a, 
ostatniego z siedmiu Królewiaków, aresztowanych 
pod zarzutem należenia do miejscowych stowarzyszeń 
tajnych. Wypuszczono go po złożeniu kaucji 600 koron 

— Bezrobocie tragarzy w New-Yorku roz- 
szesza się coraz bardziej, przybierając grożne dla po- 
licji rozmiary. Przyłączyli się do strejkujących po- 
słańcy, dorożkarze, woźnice. 2500 policjantów po 5-io 
dniowej walce ze strejkującemi, są całkowicie wy-. 
ezerpani. | 

— Syndykat pracowników kolejowych 
we Francji zawiadamia, że zarządy kolejowe wydaliły 
z powodu strejku powszechnego 3,000 osób, których 
stan materjalny jest wielce krytyczny. 


— Główny zarząd do spraw prasowych 
w Petersburgu zwrócił się do senatu w sprawie WYS 
wadzenia cenzury w księstwie Finlandzkiem. 

— Według danych statystycznych HE 
sburskiej filji komitetu do spraw stowarzyszeń współdziel- 
czych w Królestwie Polskiem w dn. 1 stycznia r. b. liczba. 
stowarzyszeń spożywczych wynosiła 731, z czego 151 po-. 
wstało w 1909 r. i 

Według podziału na gubernje, liczba stowarzyszeń ` 
przedstawia. się tak: warszawska 136, kaliska 47, kielecka 
44, łomżyńska 107, lubelska 110, piotrkowska 164, płocka 
31, radomska 40, suwalska TA siedlecka 40. 
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LEON CHOROMAŃSKI 


J ZUZANNAE 
| BĘ" Cena Rb. 150 "Gm | 


Do nąbycia we wszysikieh księgarniach. 


k m Skład główny w ks egarni-G- Centnerszwera i S-k. 
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MĄCZKA 


Idealny pokarm — 
dla niemowląt 


oraz dla osób dorosłych — chorych 
na żołądek. 


Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE! 


HERBATA z gór Harcu 


(Dr. Lauer's Harzer Gebirgstee). 
Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona przez 
departament Med. przy Ministerjum Spraw Wewnętrznych w Peters- 
burg jest jedynym z najniezbędniejszych środków dla utrzymania zdro- 
wia, Napój przyjmowany w. ilości 2—3 filiżanek tygodniowo, leczy 
wyrzuty, liszaje uderzenia krwi do głowy, hemoroidy, reumatyzm, artre- 
tyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca apetyt, prawidłowe trawienie 
Działa skutecznie w wypadkach zapalenia płuc, influenzy, choleryny 
Cena pudełka 1 rb., '/, pudełka 50 kop. 
UWAGA: Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą ety- 
kietą: Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 


JOZEF GROSSMAN. Warszawa, Śliska X 33a. Telefon 184-44. 


Za miejscowym wysyłam za zaliczeniem od rb. 1 z odliczeniem na ko- 
szta przesyłki, Wystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet. 


Największe powagi lekarskie całego świata polecają 


PASTYLKI 


GERALIDELa 


jako środek leczniczy, usuwający radykalnie chryp- 
kę, katar, kaszel oraz wszelkie choroby dróg odde- 
chowych. 


Cena pudełka 85 kop. 


' UWAGA. Oryginalne pudełka zaopatrzone są w czerwoną 
śp 5 firmą głównego przedstawiciela na Królestwo 
| esarstwo. „Fabian Klingsland. Warszawa”. 
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Od Administracji. 
Ogłoszenia do 
SPOŁECZEŃSTWA 


przyjmuje się 
w administracji ul. Wielka JM 1-a telef. 97-83. 
ul. Krucza ,, 12 m.15,, 66-01, 
ul. Długa , 9'm.18,, 94-01. 


L. Krzywickiego 


W OTCHŁANI. 


Rozbiór wpływów, wywieranych przez ustrój spałeczny na 
moralność, naukę, literaturę i sztukę, 
1. Nowoczesny taniec śmierci. 2. Dziennikarstwo 
a business. 3. Pozory wiedzy zamiast wiedzy 4. Ucze- 
ni a nauka. 5. Nie umiemy się bawić! 6, Zasady 
targowiska jako podstawa bytu społecznego. 7. Obłą- 
kańcy Nirwany. 8. Tak mówił Zarathustra. 9. Epik 
industrjalizmu. 10. Sztuka dla sztuki. 11. Abel sztu- 
ki i Kain chleba. 12. Niema i być nie może piękna. 
13. Modernizm jako objaw sztuki wielkomiejskiej.. 


Do nabycia w Administracji „Społeczeństwa”, 
ul. Wielka 1-a, tel. 97-85. | 
UST" Dla prenumeratorów cena i rb. 20. EN 


( DZIENNIK POLITYCZ- 

NY, SPOŁECZNY I LI- 

TERACKI, STOJĄCYNA 

GRUNCIE WOLNO- 

MYŚLNYM I DEMO- 

o _KRATYCZNYM.0Q 


Prenumerata „Kurjera” wynosi: 


wz Lublinie. 
Rocznie rb. 5, półrocz. rb. 2 k. 60, kwart. rb. 1 k. 30, 
miesięcznie kop. 45. 
Z przesyłką pocztową: 
Rocznie rb. 6 półrocz. rb. 5, kwart. rb. 1 k. 50, mies. 50 k. 
Zagranicą: wysyłany codziennie — kwartalnie 5 rb. 
wysyłany półtygodniowo— kwartalnie 2 rb. 


Adres Redakcji i Administr.: Lublin, Krak.-Przedm. Nr. 50 
Skrzynka pocztowa 'N 62. 


CENA .OGŁOSZEŃ: 


Na 1 stronie wiersz jednoszpaltowy petitem lub jego miejsce 26 kop., 

na 3-ej stronie.15 kop., na 4-ej stronie 15 kop., na 4-ej stronie 10 k. 

Margines środkowy jednorazowo—4 rb., następne razy 3 rb. - Nekro- 
logi za wiersz 25, kop. 


Redaktor i wydawca Dr. J. M. Muszkowski. 


Drukarnia Artystyczna K. Kopytowski i S-ka Nowy-Świat 47. 


